
H. A. DOURUAC. 

Kamień probierczy. 
Wy,chodzili1śmy z 1lrnściola, gdzie ·po-

blogósla wio.no przed chwilą z1\viązek mal­
zef1ski o:Ciemnialegn i .bezrękie.go żo·lni·erza 

z jego p!elęg·nia·rkf~. 

PodC'za·s kiedy sz.częśliwa para wsiada­
ta do •pojazdu, ·kilku nas ;przy•jaciól · szlo 

bulwarem, z podz.iwem i wzruszeniem 1ko­
mentując niezwykły wy.pade.k. 

- Tak! Pra·wda ! .Poświęcenie kobiet 
i;ie ma ·granic - przyz,nal ,proif.esor Mare­
ahal, zatwapdzial~,r kawaler i •scepty:k.„ -
sięg2. najwyższy1ch s·zc.zytów.„ góry pr.ze­
nositol1y niemaL. a poty,ka się n kamień 

przy:c}rożny nieraz.„. 

--- Dlatego ii.ie oże,nitc:ś .<jię, profeso-
rze? - za-pyta la z!O!śliwie baronowa Al­
legre, klóra szla piecihotq :do swe.go sz,pi­

tafa. 

_:_ Talk, niestety! Szukałem kobiety 

zdiO'lnej nie do k.raJania rni mięsa, ale do 
patrzenia bez rumi•eńca .na t•warzy •lla mnie, 
knijcwe1go chle1b. 

·- Pan żartujes·z, proifesorz.e ! 

- Wcaile .nie. Jest to stiuidjmn 1psy.cl10-
logkzne 1kobiety, które p,rzed:Jda·dam wam 
clo rnz.pwtrz.e.nia. 

Wie'Cie wszakże, iż 11Jo1choidzenie moje 
.ie:-t s.kromne. Syn niezaimożnych wieś11ia­
kr1w, cz.niem sic szcz·;:,śliwy, że rodzi·ce 
moi żyli do1ść .dlugo na ·to, alby ciesz:vć s;G 

pcwotdzeniem me.jem, 1któ.rc im zawdzię­

\..zam. Cisi i niezmord.owa.ni pra·cownicy 

tyli .elfa mnle wzorem w ży.c.iu i .nil! pozo­

slawalo mi nlr: 'i1J>1ieg:i, iak i1ść ich śladami. 

Oni lo rzm::ili ziar.no u.kochania pracy do 
dusz:\' moiei. de} nich \V.ię•;: ·plon na'leż<1 l. 
Przeżywszy ·mlodo1ść i wie;k d°'j.rzały w 
trndz.ie i znoju, wi:n:ni 11Jy1i1 .cJ.zic:lić chwale; i 

do•.:,1atek ze .mną. N'e .fo.'ć imi byro zape~ 

Vv'iitić im byt .spo:kojny. na stare lata, za.leżało 

mi na tem szcze.gólniej, aby niczem nie u­

razić .kh 1111it•o'.Ści wfasne,j, ta1k zwy.kle u lu­
dzi prosty:ch 1draiiliwej i u:chronić k:h przed 
zjadliwą krytyką i J1iewc·zes11emi żartami 

ludzi o wytwornyCJh m:111jc.r.a.c.b, lecz d1u­
szach p!yt.kich i niesuihtC'lny:c.hL 

Póki oby.Iem sam :pa.nem u sie:bie, ·sprawa 
ł,yJa fatwa, ale CJ ·bcdzic z chwi'lą •g:dy sie 
ożenię? · 

Wielu wy.rnaje 'ba.rdzo. wygodną teorię, 

że nie z rodziną .ż·e.nin1y się! Ale ja i1111e1~0 
byJem zdania i ·prng.nąle1m dla moi·eih .ćiwoj„ 

ga staruszków sy:noweJ„ .któr.aiby im córką 
by1a! . 

· ., Mi,tlem zaws:ze w pamięci ,p.e'\Vi!H\ ,gęś, 
ktor~ 1WY'Śmiewala się z lbfędów języ,ko'\vyd1 
swei teś·:»i·owe~, .mówią•;ei: „Mój, ,5y:n miesz­
k~ "i\' pieknern" pała.cu" i $1tarośwj.eckie' ma­
niery s•wego teś,da. bionv;;e.gn sól tmżem ! 

by p.rzesz!a bez potknięcia przez kil1ka o·g­

ninwych prób. Koibieta bowi·eim jest iisto­
ia. bohaitei'ską i sła·b::\ zarazem; Zigodz,i się 

odważnie .na najgorsze .karlect·wa, naj·przy­
krzej•sze ·ulomno.ści, ba, na wady origa,nicz.ne 
na wet.... lecz dr1ży ,przed 1śmiesz,no1ścią i 

Jest rbezlHosna nier:::t.z wobe1c najzwy1klej­

s7.ycl1 tc1wa·rZYiS1!\ich przekrn·:::.ze(J ! 

'.'Jie jest to 1pa:radoks, lecz twierdzenie 
na moic,]1 osobistych doświadczen;ach o:par­
te 

Bywa rem nieied.nokrotnie przed~1ta w Jo­
ny młodym, uroczym .pa11J•l1cm, gotowym u­
·szczę1śEwić ·mn~e i1 moic1h; o któryd1 m6gl­
·bym .przy.pus.zcza.ć, że mają serca ztote .... 
gdyby .nie kamień prolhierczy. 

- Jaki? 

- Mia!em i·eih 1ki:l1ka: •jakie1ś trywialne 
wyrażenie, które ni.byto niechcący wyrwało 

mi się z ust, jaki1ś prozaicz.ny sz·czeog·ół z 

mo:ch dzkcim1y:c.h fot.„. sposób ·posila111ia •Sit: 

Zl1111:1, trz:vma.nia noża, kraja.1iia chleiba„„ ty­

:si<we jed.nem słowem ·drob11yd1 tyd1 .l!:c­
s1t6w, t·worząc.r·ch tak zwany fo.rmular.z to­

warzyski. Efokt 'byl .niezawoidny: słodko­

.kwaśna ll'Wa·ga i rnśmiech ironiczn:<,..; lekki 
gryrna.s, zwykły chcciaż1by wyraz 11iezado­

w·o1lenia na ·twarzy, wysta.r.czat mi na to a­

by wyo1brazić sob!e zar.::.Jwwa·nie się '.cto­
świadc.zalne,go k.rólika wohe·c tyc:h, iktl'lrzv 

nie 1~yli otc•czeni aureO'lą .na.rzeczonego, Jui) 
uro1k1em zdo 1brtego stuno\viska w ś•wiede. 

I zrywałem .natvc.hmiast !.„ .co .mi z .. icd­
nalo n·pi.n.i~ oryigi11ala i dzi•wab. · 

A jednak„ .. 

iP_rzy.pcminacic solbie sf~zę:śliwe wy.Jc-
czeme JciJ.ne:go z ksią1żątf krwi francuskie i, 

które, mi ohvor.zyto wi,:9ta Ohan:t.iJ,Jy? Ksi<\·­
żę d Amnoile 01Jrniz:v·wal mi1 swą :przyjaźił i 

:\·yrz,1H.:al .nk.raz ·kawaler·stwo, postanawia­
.w.c sobie o.że.nić mnie. Nie 1brnnifem 1się tym 
razem, siostrze.nica bowiem jego sekreta­
rza, urocza 1pa11ienka, 1która 1tyllrn .co skoń­

.::zyla edukację w Ang;Jji, u WiUja s·wego ,cze­
kata na miejsce nauczycielki w 1·akieJ·s· I ·" -
• . . . \Sl4 

ZQCcJ ro:dzinie. w:pa.dła mi :bardzo w oko. 

Sierota i bez .mają:tk.u. żaidrny.ch za'teim 

·~tr~ mi.~·~z:v _teśdami i niezbyt w)ele wyma­
,..,an z ,JeJ st1 ony. ·Ła.g:0:d11a p.rzytem i sf.o<l­

J;~ 'W ::i'.lcjrśc.iu, •naj'liejszym a1awet uśmiesz­
kmm. nie zareagd·wa.fa .na n1oj.e ,kam:,".:::z,ki 
prnb;crczc. 

i Knc.lrnk»m ją zre1sztą, a mitość, jak wia­
d1nno, oślepia. 

. Zdecy..Jowatem się tedy na pierwsze kr -
k1 . k . . I t' o 
' . I Siązę, i:' ory sprzyjaf .zamiaro.m mo·i.rn 
byt n~ t;irJ.e UJJrzejmym, że za:prns.il d~ 
Chantilly o.1ca me·go .na akt prezenta,1;-;ji. 

. O~ciec mój mia! na s·ohj.e nowy su,rdut 

~1: ·~.1emodny nieco- cylinder. Pel.na godino~ 
S'~I -~e·~na.k prostota jego i naturalność w 
obe.Jsc1u zrohi1y ·idolbre wrażenie na 'El'a,nie 
li'.lW2t., ] 

Mąż ~-. tchórz --:-· nie umiał jej . .na.kazać 
szucun.ku 1clla sw~nch rnclziców:„! · · ·· · 

· Nie chcfar·eni narnzi1ć ina ·to mo.fch posta­
nowiJ.em tedy dać iiln ta1ką sy.nową,' która-

. · . K~iążę ·z. tą wyrnfino·wan1\ 1kuirt:uazjl\ 
·W1'i!l•k1e.go. ·pą.,na, dzięki której :każ.dy w jego 

•to•warzystwi·e czul s;;; swoibo.dnie i do1brze 

rozmawiał z cjcem ·o "sprawach gos.podar~ 
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s.kid1, o p,r o w ad.zając 
nia.ch. 

g:o po s•wyd1 staj-

Przy stule ta, ,Jd6rą 1uwa<żale1111 już za 
m~rzeczona, swoi<\ •niemal, sie·dziala :po1nio­
dzy z·wycic;z.c<[ Srna.Ji i oj.ccm .moim. J~ 
za1ś naprzeciw.ko. !Moglem 1]Jrzcto chsenvo­
W<lĆ i:.i dohrze. Ni .. 1;1cly •iesz,c.ze nie wy·dawa~ 
l<i m! sit; ·t:ik milą! Żadnej róż.niicy nie ro­

hib między ·sąsiadami s•wymi. !Moglem 
li:-, ć z·11pel11ic spokojny, że najmniejszej zgry­
zot\• ino.im dwoj1i:;u sta.ruszkcim .ni·e przy-
czyni .. 

Ob.i;1c! min~! ·bez wypadku. Drog.i mój 
cy~ie~, r>bda.rzo111y o·wym spryte.m :wie1ś.nia­

czy.rn, iktóry .zastępuje .nieraz ogta.clę towa­

·rzyską, zachowywat się bardzo os,trożnie, 

bystremi Eutarni O·czu obserwując moje 
gesty i wzorują.c ·się na niich. 

Na1gle .\~postrze·głem, że lE·lia11ct za.nunie­

nita się mo.cno i mim.01wolna zmarszcz.ka 
pionowa ·przeci«;ła je~ ·czoło„ 11ad.ając 1nieZ•lla-
11y mi, twa.rdy wyraz ki rysom„. 

Podarno ;przed d1wil4 płóikal·11kziki· rnia.110-
wicie i o.jciec m6i, wiiclząc, że :podnoszc 

:-.zklanc•czkę do 1Uis·t, sumiennie wydwlit 
swoJą ·do dtrn.. 

Ni1kt, z1dawato się, ni'c ·Sipo.strze,gf j.egq 

nichu za •wyją.tikiem przy1szlej je.go syno­

wej.„ Za1uważyl to i podejr.zewają.c ja,kąś 

niezręczno1ść ze swe•i struny, spoj,rzat wo.k{J~ 
Io siebie: niespokojny, zdetonowa·nY. nie-
sz::zęiśliwy !... . 

W6wczas książt;, kitt'>ry ·willziul •ws~.v„st­
ko, nic 1.hwszy .iednrnk poznać po sobie, .po­

:';pie~zyl, jak Ila ·JJrawdzhvc.go syna fra11-
cj1 przrsta~o. swemu .11pokorzo.nemu go1śdo~ 

wi z 1pcmr1c<\ i .ruc1he111 11aituraJ,11ym, Hic 

:; . .marszcz.vwszy bni..·i 11a•wcL :przy:t:k•lli:\'W~ 
·~zy ·swa sz:l\ila.nccz1kc; do us.[, ,poszc:·dl .za, je­
~'l przyk!ad·crn. 

fln'·.'.4'i książę! .Chda!cm u1:aluwać go z~ 
tul Ale f'.żeniić się .z nim~„. nic rnci.głem! 

Oto clfaczeigo Jestell11 rclotycihczacs kawa­
lernm. 

Tłum. Jotsaw. 
----·-:::---

wem a1paratru 1ki1ne1ma;boigirafri1c.z­

ineigo !(w 1kary1kart:wrze). 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO" 
&G 

Rok V. Niedziela1 30 grudnia 1928 r. Nr. 53. 

--"--[]===·· 1;:======·(!1=.==~ 

Ku czci atki Boskiej z 

Łó1di 1sipel1I1Ji:la szye śluby. Za ,wy1siuch1amie w ohiwili1 ikrYltY·CIZllle!i 1pric1ś'by przez Matkę .Boską Zwyicięs!ką, ,k/t6ira :s·prnwiłia, ie 

{)d\nieiśl!dtśmy itiriwmf w waJ/kach z nadaiz.deim ib10.J1sizerwik:lki"m, ŁMź ,p.omna na swe obie1tniice, o.d.da:ta hold n.aleiżny Królo:wed K·o­

ro111y PJo,lslk.iei, wy·s~.awia.jąc .na mied1Soo zanl01S!ZIOlllY1Ch imod.lÓiw blagall!ly:ch w~.paillialą ś:wią~ym.ię vorl wezwia1rni1em Matiki Bo­

slkie;j ZiwYJciiięislkietl pr:zy ud. Alliny. Na .zdiję<e1i·n 1P1f'OlwJz,01rycz.ny 10.Jrta.rz ~ló.wlllY marz na:\va Uwściel111a. P·oś1więice1nie 11HJ•w.ej .św,ia~ 
tyitlli -0idibylo się w dmd•u 16 ;~rudnia 1928 .r.rnk.u. 









JEHAN R.8CK,LYS. 

Cer'ir Mab.moud. 
Mial pi:ęć lat. Ze sweimi tlu:ściuchnemii 

rącz.kam,l i nóżkami i pucofowatym, błysz­
czącym brzuszkiem toczył się, ja1k brunatna 
kula, ,pomiędzy n:amiotami. .WieHdremi sw@­
mi wHgotnemi ocza.mi ,patrzał lagodni,e i do­
br c-tliwi:e na rzeczy i ludzi. Siositry ba1wilY 
~ię .nim, jak la11ilcą. :Po,zwailal sfę cal<nvać lub: 
potn:\ca.ć, tym, :którzy go mijali. 

,\V dni uroczyste far:bo:wann mu zapo­
mocą „h'enna" ręce na czer·wo1110. Mial za 
c< .la, o,dzie:ż ,koszulkę z !adwna:nów i maty 

1bumus z zi,e:lonej we lny w czarne pasy, 
którym si:ę ·do snu owi,ja:L Muchy wówczas. 
i;:;roma.dnie si:a•daly mu na ocza1c:h. 

Kiedy .zo.sta1wia,no go w spokoju i n ie 

chciailo mu się spa:ć, Mrnhmou:d sze,dl na ,po­
~zukiwanie SWYch przyjaciór - psów, które 
z nosem w lapa1cih, naw,pól otwi1eraly oczy 
za ladCL szmerem. Wsuwał 1brudne swoje 
rą.czki w irch gęstą sie1r:ść, a „kl alb" 1 izaly 
jego gole nóżkL .Wydą1ga1l się o,bok nich 
czasami w cie·niu krza,ka ·i niierucho.my, ma­
rzy! z ocza1m!, wpatr.zo:nemi 1wdail - .po:waż­

niejszy, ani1żeli kulawy „Kl10idja," piszący 

swe listy; lub walęsaJ się na dmdze z il!me­
mi .dziećmi; a1'bo drep;tał ,pr.zy wózkach za­
przę,żonych w osty, .na których przewM01~0 
twardy piasko1Wiec. 

Djou'.J..d 1Me110;1.ta1rd, ojciec .Ce;r'ira Mah­
moud'a, 1byl na:ezelniki.eim ko.czujące.go. ludu, 
który c1d dz!resiędu lat, tfukl 1ka.miie11ie na 
<lrngach Kabylji. rMahmoud jedynak wśród 
trzech ,córek by! ·ieio uluibieńcem: ,,Ai1niya" 
(rnoJe o,czy). · 

Stara Lohra, a.kuszertka,, sz·czególna. milo­
:Seia, ro:ta.cza.fa , równid :Mahimo1uda, jakkol­
wiek śmiał się za.wisze z jej rtrzech .dług.ich i 
trzęsa,cy;cih sJę zębów. iP01za tem zresztą 

mahr chę1t.nie zosfaiwa:t z Lofoą dla pilno:wa­
nia obozu., kiedy nio.mado·wie s1z,li ,na ro bo.tę; 
o:powia:dala mu rbo1wi,em za:bawne hiistorje i 
Alaz;ac1ki orrnz wy.ciągafa z „1colfifa" cukie,r i 
suche morele, które ,gotowała na wolnym 
e.r;111iu dla swe1go pieszcz.o.cha. Czasami po­
wier·zali psom orpi:eikę .nad namio.taimi i szli 
we dwójkę odo .sąsiednie.go fasu zbierać su­
©he galęz.ie i tnnvę. 

P'fi!Wilie1.;o ranka, 1przed ·wschoidem sfońca, 
Cer'ir Mahmo1ud izostar olbudz.ony ,prze,z swo 
je ~iost.ry - sprzeki, ł{tóre ci·ągnęly rogi dy­
\Vam1 01 ŻYWY'Ch arnfora1cih, !Służące.go małe~ 

mu za ·posfa.ni,e. Ger'ir 1Ma1hmoud tPrzefa:rl 
©1c.zy, ziicw.naJ, wyieiągnaJ swe Huści:u:chne 

rami1ocn1ka » sp.oJrza.r woka.fa sielbie. Ma1tka 
·zaw.ijaJa, ·Oidziei, p:rnwizje i mzimalite na.czy. 
nia rw maty, ilctóre dziewczęta 11kla:daty na 
vrzepetnione „choua.ri". 

Osi·em rodzin wyle.g!o z d'Cl:by1tki:eim 
swym na .dirogę. Osly dre1pta.ly, :poid:nie1cane 
i.~rz.ez ga,rdlowe okrzyki. DwaJ Ara1bo.wie z 
GlkoJicy, iidący w stronę :przectl\VIIlą, rzucrn 
oibe1gi w twa;rz „tym .cyganom,· którzy 1PO­
'Z'Wala.ją ,o:g;lądać 1twarz1e ,swy·ch ko1Meit", :na 
oo morma.do1wie Qdpo.wle:dz,iieli l!żą:cemi arpo-

strofami, ja·k: „psie syny" i „syny R:zy-

mian"! 
Kobiety śmiały się, myśląc w duchu, że 

Jcpiej .jest 1włóczyć się 1po dmga1ch w ·bla­
.skach b0iżego 1świia:tla, aniżeli · wege1towa.ć 

w glębi „·gourbi", ,których mury zamykały 
horyzont. Przekfa.dafy na,d piró1żni1a1czy ,ży­
wot .:;iężką, lecz do.brze wyna1grnd.za1ną ·pra­
cę: Djo,uad 1Meno1uad :bawi.em, 1na1czel1ndk, ra­
zem i żoną .f at i mą i brze.mai .córkami zara­
])iał osie.m „dour.a:s" dzi1ennie. 

.Nomadowie odżywi:a:H s,ię ·01bfide i prze,d­
~ię1biorca musie.t dostarczą.ć osie:m pak gry­
s11 miesię.cznie. 

Ca wi:eczora. ·Cer'ir Mahmoud, si·edzący 

w .kucki1, ja1k ,i1mi, ·w10,Jrnlo „,c:o1us-couss'ów" 
zaja1daf .prędko, :prędko, ja:k .z,gl,o:dn.i1a1ly, 1PO­
c:zem1 uderza:!, śmiejąc się, w swój okrą·gly 
rbrzuszek :W 1wiJję dnia schwyitano w s,idla 
sza.kala, za mięsem 1któ:rego wszyscy prze­
pada1J.i t Loihra chOiwala: jede:n z na,jile:pszyc1h 
,ka1waf1k6w dla chłopczyny. 

* * * 
Stój! Oto ska1rpa „•oued'u", g;dzie mada. 

1o·zbić ohóz. Po1mi'ędzy o.Jhrzymnemi glarza­
mi kwit.ną !krzewy .Jaurnwe t ma:to1we ulist­
wi.e.ni:e 0Hwkowy1c.h drze,w splata się z liść­
mi osi1n. 

łien, wysoko, ska1ly o dzjwa.czny·ch 
kształtach strzeiladą po,na,d dę1by kio:rkowe i 
masityksowe drzewa. „Oued" wyla.nia isię z 
lasu Mizrana. 

JJuouad Me,nouar,d ś.piesznie ·wsikazuje każ­
dej rodzinie zoso:bna. mi,ejsce pod naimi101t i 

1ko1biety, same, z niesłychaną i LZa:dziwiająca. 

szybko·ścią stawia.ją domy z ·pfót,na -uderza­
ją·c stępo1rem w kol1kr, gdzie ·się wiążą SZinu­
ry .,ailfa". 

Ściany rw nami1ode wa.dza są podwójne. 
Ni,eba,wem ga1lą1zki się pa.Ją w 01g1nisku z 

kamieni, iwo·da wre na :bardzo aromatyczną 
. ka!Wę rarnną, do której .dodają .mi,efone1go 
:pieprzu. Lohra przygo:Łowuje henbatę z 
mięty. Dzie·C:i· gryzą· suche ,p.Ja;cki. 1Różowe 

światło unosi slę na:d 1rnbozowiski.em; z1gni·e­
cJo,na itrawa przyjemnie ,padmie. ;Ma:hmo.ud 
pa.f.rzy w stwnę ma:rza. Ostatnie s1ldo1ny 
t\dra.r Ouze:rrar'u :zina czą 1się czarnaiwym de­

ni em, wydłużonym 1przez iwy1seipkę Tiig.zirt. 
,Ruiny rzymskie zdaiją s1ię ibyić pniami drziew 
czarnych, których , sylwe·tki' odfbi:jaj.ą się w 
ibla:dea tafli: mo1rs1ldej. ila. iprzy.Jądki1em Te­
dies, różo1Wa jutrze1nk~ wstaije i w1ie.Jka., 
wspaniała.i ta:r·cza sfone,czna wy.tacn.ia się po­
woJii z h0:ry1z.on1tu. 

Cer'ir 1Mahmould dz,twt s.Ię, patrząc jak 
zmje:nia ks.ztan i ibarwę. 

No:ma.dowi,e ityimczaisem 1po1szU ,na II'{)lbotę. 
:Ma,ty: nudzi siię i za:kJi.na Lo:hrę, aiby udała 
się z niim do lasu szukać suc'h}nch ,galęzi. 

Tam, nieda1lekn! 1Zo1baiezy pewnie .ś;pjewają­
ce ;p:ta1ki, tak ,pi.ęilcne, jak 1pfa1k :zl.a1Pa:ny .przeLZ 
Ali ben Lounes'a. 

Starra ulega., odwiią:ziu.j:e IPSY, ip:rizyikrywa 
ogi:eiń C'i·eihiką iwa1rst:wą zi1eml i :ilb:iera: kHika 

,galga1n6w dla zwlązanfa pęku chr6stu. 

* •!< * 
W spiina:ją s.i1ę kami:e!Thi.s~ą IŚcieiż:ką wgłą1b 

lasu, kale:cząc isi:ę o ikolce .. ,~Guennour" Lo1h­
ry zacze.pU się o niski.ei g,a~ęzLe. Ma1hrm.o;ud 

klaszcze w ręce, śmi.ejąc s·ię beztrnskim 
~miechem dziec1ka na wi:do1k odkrytej gło­

wy, o•pledonej niby węiża1mi, silwemv warko­

czami wło·sów. Stara, 1gdera,Ja.·c, sfa:daJ dla 
po.p·ra'Wienia swej 1koa1Hury . 

Nar: pi,es r:udy jak plomi,eń, za.dyszany, 
r;rzy_pa,da ,do ciMrnpca, ,piie•sz·cząc się z nim. 
Za.gfę,biają s·ię we dw6jkę w fas. Ile .Ua:n i 

krza.1ków! Ptaki zrywauą si:ę do udeczki! 
Mahmoud 1bi:e1g.nie za ;niemn llmsemł swemi 
r1ó.żka1111i... J.uż są :da,Jeko„. ! Dziwny gfa•z 
przykuwa mva;gę dz.ieicka,. 'Wy1gląda, jak 
nami:ot, 1w którym jest ·cza1rno I tświieżo. 

Co się sfafo z psem? 

Ma1hmoud odwraca si.ę i widz.i Nara, 1kt6~ 
ry sta,nąwszy drży ca.fe.m dafom. Bo·ł się 
pewni,e. Cze;go? .„ 

Na.g;Je wieJ:ki:e .i girbkfe ciie.Isko siko·czylo 
ku niema 1 chwyta ,go za :ga1r·df.o" Pies wy­
rywa się, ofbląka.ny,m wzrn1dem iwodząc wo­
kofo. Cer'.ir .Afahmo1ud, ździ1w:i'oiny 1ty1iko na 
w1,dok te,go ollbrzymi:egio i pię,kmego kota, 

spo.strzega, ,że o:n 1gir:y1zie je,go •Przyja1ciela. 
Podcho·dzi i ahwyta 1Na1ra w swo1·e raimLon­
ika. Cią1g.ni1e. wymy1ślauąc pa,nterze, ik·tóra 
rrfo ,pusz.cza zdorbyczy ,i dą:gn,i,e w Siwo.ją 

stronę. Otwiera wreszde pysik, p.u:szcza 
mar·t·we1go Na.ra i je1dinem uderzeni·em fa1py, 
.prze·wra.ca za1kirwa1wLonego 1Mahmo1ud'1.. 

Dra1pieżne 'ZW!Lerizę :unosi dz!.~cko i psa, 
kole,jno, do swej no1ry. 

* * * 
W chwi1lę potem 1stara, obejrza1wszy s:ię 

za Ma1hmou:d'em zerwa~la. slę :z ka.mienia, 
bieg-na,c w :las· i' 1nawioifuJą,c: -Do·stani1e do-
1hrze w skórę, maiły wisus I 

Po, ~odzini.e, :Lo1hra, 1krzy·czą·c mz,dzieira-
1a.cym .g;f oseim i wyrywając solbi:e wfosy z 
tlowy, 1wrócifa do olbo·zu sama, 1trzymają·c 
zakrwa·Wdoil1t1 szmatkę w :ręku. · 

Tłum. Jotsaw . 
-·-- -:-~ 

Emi1I Ja,nini1111gs, ·PIO 1ge1111:al1Tiy1ch mla·ch 
„Nii.erp,oitrzelbmy •azLoiw(Iefk:", ,,Osta1t,ni 
iR1oa;lka1z" 1P1r:zyis1tt11Di:! :do ire.a;lizia1cji ,firze­
Ci·eg1o if,iJmu aime1rylkJań1siklieiro IP. 1.11. 

$,iPa~1rjo1ta ". 




